
WlAfilS FOUXL
W ychodzi na wtorek, czwartek i' sobotę z dodatkiem 
religijnym pi t . : „Nauka Katolicka" i z dodatkiem 
kumorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło". Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski" zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
* i  odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

MÓDL S i |  i PRACUJ!

Zs, inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich detładny  
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

I f ,  23 , Bochum, c z w a r t e k ,  25 lutego 1897. Rok 7,
Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje si« przy M altheserntrasse 17a na dole. - -  A dres: W iarus Polski, Bochum. = = = — -

Rodzie© polscy i Uezeie dzieci swe 
mówić, ezytać i pisać po polsku! Mi© 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

UST a m iesiąc marzec
zapisywać można

„Wiarusa Polskiego44
który wraz z bezpłatnymi dodatkam i: „Nauką 
K atolicką“ i „Zwierciadłem", kosztuje 

ty lk o  5 0  fenygów ,
a z odnoszeniem do domu 10 fen. więcej.

Prosimy Szan. naszych Czytelników, aby 
starali się o pozyskanie na miesiąc marzec jak 
najwięcej nowych abonentów.

JPolaey na ©t$©zyżssie.
CTowa napaść O. .Andrzeja,

Dowiadujemy się z kilku stron, że O. 
Andrzej rozesłał do redakcyj i prezesów 
towarzystw polskich artykuł przeciw „Wia­
rusowi Polskiemu". Ze strony życzliwej 
nadesłano nam odbitkę tego artykułu. Pełno 
w nim obelg, oszczerstw i fałszów. Szkoda 
nam łamów „W iarusa Polskiego" na takie 
brudy. Dla tego damy O. Andrzejowi nie­
bawem zasłużoną odprawę w osobnym 
dodatku.__________ _____

© sterfelłl. Znany ze swych występów 
w W estfalii i Nadrenii O. Andrzej, który to 
swą „uczonością" chętnie się przechwala (nie 
pamięta O. A. widocznie na przysłowie, które 
powiada, że „w łasna chwała u drzwi stała, k i­
jem się podpierała, a jeszcze się chw iała") zła­
pał się znów przy swem porównaniu, jakie 
uczynił na zebraniu tow arzystw a św. Barbary 
w Bottropie. Porów nał on podług korespon- 
dencyi umieszczonej w nr. 18 „W iar. Pol." to ­
warzystwo z jeziorem, a członków z żabami, 
które „rechtaniem" (powinno właściwie być 
„skrzeczeniem", gdyż żaba nie „rechce", tylko 
skrzeczy) przerywają ciszę. Siebie zaś p rzy­
równał O. Andrzej do chłopca, który z pręci­
kiem stoi na brzegu i żaby straszy, aby nie 
skrzeczały. Trzeba powiedzieć, że O. Andrzej 
p rzyp isa ł sob ie  w  porów naniu  ta k ą  
ro lę, ja k ą  rzeczyw iśc ie  odgryw a, tylko 
że to rola nie bardzo chlubna.

Zastanówmy się nad tern tylko. Żaby, 
jak  świat cały i wszystko, co na nim widzi­
my, stworzył P an  Bóg. Jeżeli żaby skrzeczą, 
to dzieje się to za wolą P ana  Boga, który 
chciał, żeby żaby skrzeczały, tak jak  ptak 
śpiewa, pies szczeka itd. Chłopiec stojący na 
brzegu, straszy żaby pręcikiem, aby nie skrze­
czały, a niezawodnie pręcikiem nieraz żaby 
bije i niejedną z nich zabija. Dowodzić pe­
wnie nie potrzebuję, iż chłopiec taki jest w iel­
kim nicponiem i rodzice, oraz nauczyciele, po­
winni takiego niesfornego chłopca pouczyć, że 
nie powinien żabom krzywdy wyrządzać, bo 
one także mają czucie, a dręczenie zwierząt 
jes t grzechem.

Jak  ów chłopiec z żabami, tak podobnie 
O. Andrzej chce postępować z Polakam i. T o ­

w arzystw a są na to, aby każdy mógł w nich 
otwarcie wypowiedzieć swe zdanie. W  tow a­
rzystwach, jeżeli one mają rzeczywistą p rz y ­
nieść korzyść, należy zostawić członkom swo­
bodę i co większość tychże uchwali, to wyko­
nane zostać powinno —  jeżeli nie sprzeciwia 
się zasadom wiary i moralności — a nie, żeby 
w ola jed n ej osoby, która przytem należąc 
do innej narodoweści, nie może znać należycie 
potrzeb członków, w ięcej znaczyła , a n iże li 
w ola  choćby wrszystk ieh  człon k ów  to ­
w arzystw a. Takie żądanie jest też rzeczą 
dotąd niesłychaną.

O. Andrzej przyrównywając członków do 
żab a siebie do chłopca, który straszył żaby 
pręcikiem, aby nie skrzeczały, chciał przez to 
powiedzieć, iż członkowie nie powinni się upo­
minać o swe prawa, ani bronić wolności, kiedy 
to nie jest po myśli O. A. Tymczasem, jak  już 
wykazałem, porównanie O. A. nie udało się, 
gdyż żaby skrzecząc, używały tylko daru, jakim 
je  Stwórca obdarzył, i krzywdy przez to niko­
mu nie wyrządzały, a mimo to chłopiec p rze ­
szkadzał im w tern. Tak samo słuszność jest 
po stronie członków, którzy nie. chcą się zgo­
dzić na ustawy O. Andrzeja.

P oeta polski śp. ks. Biskup Krasicki, na­
pisał piękną bajkę pt. „Dzieci i żaby", w któ­
rej właśnie karci chłopców, iż niewinnym ża­
bom krzywdę czynią. D obrzeby było, gdyby 
i O. Andrzej z owej bajki odpowiednią, a tak 
bardzo mu potrzebną, odniósł naukę. W iersz 
wspomniany brzmi jak  następu je :

Kolo jeziora, z wieczora,
Chłopcy w koło biegali 
I  na żaby czuw ali;
Skoro która wypływała,
Kamieniem w łeb dostawała.
Jedna z nich śmielszej natury, 
W ystaw iw szy łep do góry.
R zek ła : C h łop cy ! p rzestań cie , bo 

s ię  i l e  b aw icie;
D la  w as to jest ig ra szk ą , nam  

id z ie  o życie.
Fostępow anie O. Andrzeja zdaje się także 

być dla niego igraszką, zapomina on jednak o 
polskiem przysłowiu, które każe patrzeć na 
tylne koła, t. j. na skutki, jakie postępow anie 
O. A. przynosi sprawie katolickiej, której O. 
A. służyć winien. J a  powiadam, że O. A. p o ­
stępowaniem swem lichą wyświadcza przysługę 
Kościołowi, albowiem kopie przepaść pom ię­
dzy duchowieństwem a ludem, podkopuje z a ­
ufanie ludu do duchowieństwa, a to pewnie i 
O. A. przyznać będzie musiał, iż straciwszy 
zaufanie, żaden duchowny nie wiele może 
zdziałać, choćby naw et chciał.

Gllóthe w Saksonii. N. b. p. J .  C h r.!
Donoszę Szan. Redakcyi, iż w Glothe jest P o ­
laków znaczna liczba, albowiem w samej fa­
bryce cementu pracuje przeszło 100. Tak 
samo w okolicy jest naszych Rodaków dosyć 
dużo. Nasza miejscowość należy do parafii 
Calbe, ale tam dotąd jest dosyć daleko, więc 
do kościoła chodzimy zwykle do Stassfurtu, 
dokąd znacznie bliżej. W  Stassfurcie jest 2 
księży, ale kazania są zawsze niemieckie, gdyż 
żaden z nich nie umie po polsku. K siądz zna­
jący język polski przybyw a tylko w czasie 

. wielkanocnym, na kilka dni, a potem znów 
jesteśm y bez opieki dostatecznej. NaBzem go­
rącem życzeniem jest, abyśmy otrzymać mogli 
stałego kapłana polskiego, a na tyle ludu po l­
skiego jest on w Saksonii bardzo potrzebny,

albowiem ludzie nie słysząc długo polskiego 
kazania, przestają nieraz w ogóle chodzić do 
kościoła i powoli zupełnie niejeden z nich dla 
wiary św. zobojętnieje. Oby się Pan Bóg nad 
nami zlitował i skrócić raczył dni naszego 
sieroctwa. _____________  M. S.

Mowa posła p. Nadbyla w sprawie 
języka polskiego

na posiedzeniu sejmu dnia .10 lutego.
Mości Panow ie! Pan minister spraw w e­

wnętrznych powiedział przy interpelacyi p. dr. 
Stephana, że pomiędzy wasserpolską a w ysoko- 
polską mową jest nadzwyczaj wielka różnica. 
P rzez to chciał udowodnić, że niepodobna na 
Slązku ustanowić urzędników, którzyby zebra­
nia polskie dozorować mogli. Jestto  zupełnie 
błędnem mniemaniem, jakoby tak zw. w asser- 
polska mowa była lichą polską gwarą. Nie 
jest ona niczem innem, jak starą polszczyzną; 
mowa polska na Slązku nie wykształciła się 
tak jak w Poznańskiem.

Co to znaczy: wasserpolnisch i zkąd się
wzięła ta  nazwa ? P an  minister i inni panowie, 
którzy le g o  wyrażenia używają, myślą sobie 
niezawodnie, że to jest mowa ze słowami 
innych mów mięszana, niejako wodnista pol­
szczyzna. Tymczasem ta nazwa ma bardzo 
niewinne pochodzenie.

Miasto W rocław  leży nad rzeką Odrą. 
T ą rzeką płyną od lat górnoślązcy flisacy z 
tratw am i ku morzu. W  dawnych czasach 
przybywało wielu Polaków ze wszech stron 
do W rocławia, bo to stolica prowincyi, n ie- 
bardzo odległa od Poznańskiego, Polski i G a- 
licyi. Ci Polacy przybywali lądem do W ro ­
cławia. Ponieważ zaś górnoślązcy Polacy 
przejeżdżali wodą tam dotąd, przeto W ro cła- 
wiacy nazywali ich „wasserpolakam i", to jest 
Polakami, którzy drogą wodną (Odrą) do mia­
sta przybyli, odróżniając ich od tych Polaków, 
którzy lądem przyjechali. Takie proste jest 
pochodzenie słowa „wasserpolnisch". A teraz 
pan ińinister i inni nadają mu tak szczególne 
znaczenie! Z jakością mowy górnoślązkiego 
ludu nie ma owo słowo żadnej styczności.

N ikt tu z panów nie powie, że król F ry ­
deryk I I  popierał bardzo francusczyznę, cho­
ciaż w jego pismach bardzo wiele słów fran- 
cuzkich się napotyka i chociaż ów król nie 
mówił taką czystą niemczyzną, jaką dziś wielu 
górnąślązkich chłopców mówi i pisze. Mimo 
to był ów król dobrym Prusakiem  i Niemcem. 
T ak samo można powiedzieć o Górnoślązakach, 
że chociach w swojej mowie mają obce słowa, 
to jednak są dobrymi pruskimi poddanymi.

Górnoślązacy byli zawsze od tego czasu, 
jak do P rus należą, dobrymi obywatelami 
pruskimi i nigdy powagi państwa pruskiego 
nie podkopywali. Są to ludzie spokojni, nie 
wdający się w polityczne agitacye. P rzed laty  
wybrali na przykład w Opolskim wyborcy 
króla walmanem, chociaż im wyjaśniono, że 
ten wybór będzie nieważny. Oni chcieli przez 
to pokazać, że są dobrymi, wiernymi królowi 
obywatelami pruskimi.

Mości Panow ie! W iele praw dy jest w 
tern, co poseł Lieber w parlamencie niedawno 
powiedział, mianowicie, że za tern prześlado­
waniem Polaków "kryje się prześladowanie ka­
tolików. Od roku 1875 albo raczej od k u ltu r- 
kampfu istnieje prześladowanie mowy polskiej. 
W tedy to zakazano uczyć dzieci czytania j



W I A R U S  P O L S S L

p isa n ia  po lsk iego , z a k a z a n o  nauczyc ie lom  ś p ie ­
w a ć  po lsk ie  pif śni kośc ie lne  z dziećm i tak ,  iż 
dzieci n ie  b y ły  w  s tan ie  b rać  tak ieg o  u d z ia łu  
w  n a b o ż e ń s tw ie ,  j a k  ich rodzice .  T o  w szy s tk o  
uczy n ił  r z ą d  n ie  m a jąc  na jm nie jsze j  p rz y c z y n y  
do  te g o ,  bo  w tedy  ani s ły c h ać  nie b y ło  o 
w ie lkopo lsk ie j  ag i tecy i .

D z iw ic ie  się, panow ie ,  że górnoś ląz^y  
P o la c y  są  obu rzen i  na  rzą d  za  ta k ie  p o s tę p o ­
w an ie ,  n a  k tó re  n ie  za s łuży l i  i że g d z ie  się 
ze jdą ,  da ją  w y ra z  te m u  o b u rzen iu .  J a  się 
te m u  nie dziwię, lecz c h y b a  tem u, iż ta k  d ługo  
t rw a ło ,  za n im  się ' to p okaza ło .  O b u rz e n ie  to 
je s t  i dzisia j a zn ikn ie  z pew nośc ią ,  g d y  zn ie ­
s ione  z o s ta n ą  ro zp o rz ą d z e n ia ,  sk ie ro w a n e  p r z e ­
c iw ko  m ie sz k a ją cy m  na  G ó rn y m  S lązku ,  po  
p o lsk u  m ó w ią c y m  o b y w ate lo m  prusk im . W te d y  
s ta n ą  się z n o w u  spoko jnym i G órn o ś ląz ak a m i,  
k tó r z y  rzą d o w i  w  n iczem  n ie  chcą ub liżyć.

D ziw ic ie  się panow ie ,  że  n a  G ó rn y m  S lą ­
zk u  p o w s ta ły  g a z e ty  po lsk ie ,  k tó re  m a ją  u p r a ­
w iać  w ie lkopo lską  ag i tac y ę .  M oże  być,  że 
ow e  g a z e ty  t e d y  o w ę d y  j a k ą  my^śl w ie lk o ­
p o lsk ą  w y p o w ie d z ą .  L e c z  o tern za p e w n ia n o  
m nie ,  że o w ie lkopo lsk ie j  ag i tac y i  n ie  m a  tam  
z g o ła  m ow y, C h o ć b y  ja k i  re d a k to r ,  k tó ry  
p r z y b y ł  z P o z n a n ia ,  j a k ą ś  m yśl  w ie lkopo lską  
w y p o w ie d z ia ł  w  gazec ie ,  to  je szcze  to  nie je s t  
a g i t a c y ą .  (D o k o ń c ze n ie  n as tąp i . )

Ze sprawozdania komis yi koloniza- 
cyjnej z roku 1896,

przed ło żo n eg o  I z b ie  d e p u to w a n y c h  se jm u, d o ­
w iad u jem y  się dalej,  że do ty c h cz as  osiedlono 
1975  kolonis tów , a  jeśli, się doliczy 30  da lszych  
p u n k ta c y i ,  k tó re  są  w  b iegu ,  n a te n c z a s  osiedli 
s ię  n a  ko lo n ia ch  d w a  ty s ią c e  rodzin  ko lon is tów . 
P rz e w a ż n ie  os ied lono  ty c h  ludzi  razem , ty lko  
3 p ro c e n t  ro d z in  je s t  ro z rz u c o n y c h  p o jedynczo  
w ś r ó d  gm in  m ie sz a n y c h  co do  ję z y k a .  T a  
lu d n o ść  k o lo n iz ae y jn a  l iczy  już  co najm nie j  
10 tys ięcy  głów.

W  trzech  p r z y p a d k a c h  uczyn iono  z k o lo ­
n is ta m i  w  1896 ro k u  sm u tn e  d o św iadczen ie .  
N ie  m ogli się oni u t r z y m a ć  n a  sw y c h  o sa d ac h .  
O  tern pisze sp ra w o z d a n ie  t a k : „ N ie d o s ta te c z n e  
z  do m u  środki,  b r a k  dzie lności w  zaw odzie ,  
n ie p o rz ą d n e  życ ie  —  sam o lub  w  po łą cz en iu  
z  innem i —  są  zw y k le  p rz y c z y n a m i g o s p o d a r ­
czego  u p a d k u ,  k tó r y  o s ta teczn ie  do  zu pe łne j  
ru in y  m a ją tk o w e j  d o p ro w a d z a .  P o m im o  całej 
s ta ra n n o śc i  i śc is łości p rz y  s tw ie rd z a n iu  i b a ­
d a n iu  o so b is ty ch  s to s u n k ó w  k a n d y d a tó w  n a  
ko lon ie  z a w sze  się z a k ra d n ie  k ilka  osob is tośc i  
z  tak iem i n ie d o m ag a n ia m i fu n d am e n ta ln em i ,  
je d n a k ż e  n ie sp o s t rz eg a  się an i ogólnego  an i 
s to p n io w e g o  w z ro s tu  tych  p rz y p a d k ó w  od  ro k u

Górskie zamczysko.
O p o w i a d a n i e  z p i ę t n a s t e g o  w i e k u .

CCiąg dalszy.)
M irko  p o d cz as  o p o w ia d a n ia  dz iew częc ia ,  

p a t r z y ł  n a  n ią  'z  p o dz iw em  p e łn e m  p o l i t o w a ­
n ia ,  zn a ć  by ło ,  że je j  d ro b n a  w y c h u d z o n a  p o ­
s ta ć  w z b u d z a ła  li tość w  je g o  zacnem , p e łn em  
sz lac h e tn y c h  u c z u ć  se rcu ,  a  id ą c  za  je g o  p o ­
p ę d e m  p o g ła d z i ł  ją  po  g łow ie .

G u ta  sp o jr z a ła  n a  n iego ,  t a k  j a k b y  go 
dop ie ro  w  te j  chwili, s p o s t rz e g ła  i r z e k ł a :

—  C z y ś  to  ty  B o g u m a  ocalił ,  czyś to  ty  
sp ra w ił ,  że on w  ja sn o śc iac h  chodz i,  j a k  to  
b a b u la  ś p ie w a ła ?

A  n ie  czek a ją c  o dpow iedz i  p y ta ła  ż n o w u :
—  A le  B o g u m  p ó jdz ie  te ra z  n a d  jez io ro  

i  będ z ie  z nam i r y b y  łow ił  i z nam i p r a c o w a ł?
S trze lec  n ie  zd ą ż y ł  je j  odpow iedz ieć ,  bo 

r u m o t  się ja k iś  z ro b i ł  od  s t r o n y  m u ru ,  o d ­
g ra n ic z a ją c e g o  dz iedz in iec  od z a b u d o w a ń  z a m ­
k o w y c h .  O tw a r to  w ła ś n ie  w ie lk ą  fu r tę  i b i ­
sk u p  G re g o riu s  w ra z  z R o b e r te m  H o fs te in e m  
i  k ilku  je szc ze  p a n a m i  w s z e d ł  n a  p o d w ó rz ec .

Szli  oni o g lą d ać  p r z y p ro w a d z o n e  p rze z  
a r c y b is k u p a  konie ,  a  z a ra z e m  z rob ić  p ew ie n  
p rz e g lą d  w ś ró d  p rzy b y ły c h ,  ażeb y  n a jw ie rn ie j ­
s z y c h  i n a jsp ry tn ie j szy c h  ze  s łużby  w y s ła ć  
z  p ocz tem , u d a ją c y m  się w  p o se ls tw ie  do c e ­
s a r z a  L u d w ik a .  P o se ls tw o  to  b o w iem  m ia ło  
z a n ie ść  m ło d e m u  c e sa rz o w i u s tn e  a ta jem n e  
z lecen ie ,  ja k ie  J e g o  E k sc e le n c y a  z p o lecen ia  
P a p ie ż a  o b o w ią z a n y  b y ł  p rz e s ła ć  n iezw łocznie .

W ie lk i  p o d w ó rz e c  z a b u d o w a n y  do k o ła ,  ! 
z  je d n e j  s t ro n y  m ieśc ił  kuchnię ,  p ie k arn ię  i m ie -  i

do  roku .  W  d ro d ze  p rzy m u so w e j  sp rz e d a ż y  
zm ieniło  t rze ch  ko lon is tów  sw o ją  w łasność ,  
k ied y  nie p o w io d ły  się w sze lk ie  u s i łow an ia ,  
by  u t r z y m a ć  ko lon is tów . L ;c y ta c y ę  w a w s z y ­
s tk ich  t rze ch  p r z y p a d k a c h  p ro p o n o w a ła  sa m a 
ko m isy a  ko lon izaey jna ,  a b y  n iem ożliw ym  na  
czas t r w a ły  s to su n k o m  p o ło ż y ć  koniec .  W  r. 
1896 nie za sz e d ł  żaden  p rz y p a d e k  w y p o w ie ­
dzen ia  d z ie rż a w y  k o lo n is to m ."

P o d  w zg lę d em  w y z n a n io w y m  d o w ia d u je m y  
się, że n a  1975 ko lon is tów  osied lono  1 8 4 4  
p r o te s ta n tó w  i  131 k a to lik ó w .

K ato l icc y  o sa d n icy  ro zd z ie la ją  się, ja k  n a ­
s t ę p u j e : S ła w o sz e w o  Jiczy 34  ro d z in  k a to l i ­
ckich ko lon is tów . W  kościele  sbawoszew skim  
o d b y w a  się d la  n ich  n iem ieckie  k az an ie  w o b y ­
d w a  św ię ta  B ożego  N aro d ze n ia ,  W ie lk a n o c y  i 
Z ie lonych  Ś w ią te k .  W ła d z a  kośc ie lna  z g o d z i ła  
się n a  to , że  ko lon iśc i  s ła w o sz e w s c y  u tw o rz ą  
w ra z  z są s iedn iem i ko lon iam i S t rz y d z e w e m  i 
P ie ru szy c am i o sobną  parafię . N a r a d y  z w ł a ­
dza m i św ieck iem i są  w  b iegu . N o w a  para fia  
m a  o t r z y m a ć  kościół,  m ieszkan ie  p ro b o s z c z o ­
w sk ie  i fu ndusz  n a  u t rzy m an ie  ks iędza  od k o ­
misy i ko lon izacy jne j .  K ośc ió ł  już  j e s t  w y b u ­
d o w an y .

W  P ie r u s z y c a c h  je s t  34  ro d z in  k o lo n is tó w  
kato lick ich .  D o ty c h c z a s  n a leż ą  oni do  parafii  
czerm ińsk ie j ,  odda lone j  o 2 k ilom etry .

S t rz y d z e w o  liczy 25 ro d z in  k o lo n is tó w  
kato lick ich ,  k tó ry c h  para fią  j e s t  ta k ż e  C zerm in , 
o d d a lo n y  o 3 k ilom etry .

W  B iec h o w ie  zna jdu je  się  21 ka to lick ich  
o sadn ików . D la  ko lon is tów  u s ta n o w io n o  p rzy  
kośc ie le  b ie ch o w sk im  d u c h o w n e g o  niem ieckie j 
na ro d o w o śc i ,  k tó r y  je s t  d u sz p a s te rz e m  k o lo n i­
s tó w  w  B iechow ie ,  O ssow ie  i S k o tn ik ac h .  
K a p ła n a  te g o  u t rz y m u je  k o m isy a  k o lon izaey jna .

W  K a c z a n o w ie  m ieszka  5 ro d z in  ka to lick ich  
ko lon is tów , k tó rz y  m a ją  kośc ió ł  w  miejscu.

O ssc w o ,  l iczące  17 ko lon is tów , nalc-ży ja k o  
gm ina  i ja k o  p a ra f ia  do B iech o w a ,  od d a lo n eg o
0 3 k ilom etry .

Z a je z ie rz e  i Sko tn ik i ,  p o łą cz o n e  w  je d n ę  
gm in ę  w ie jsk ą  p o d  n a z w ą  S cherze ,  m a ją  23 
ka to l ick ich  o sa d n ik ó w ,  k tó rz y  n a leż ą  do parafii  
b iechow sk ie j .

W  S o k o ln ik ac h  zn a jd u je  się 11 ka to l ick ich
1 7 ew angelickich ,  ko lon is tów . K o śc ió ł  k a t o ­
licki je s t  w  m ie jscu .  D la  n ich  o d b y w a  się co 
ósm ą n iedz ie lę  k az an ie  n iem ieck ie  po  sumie.

W  P r u s a ć h  Z a c h o d n ic h  os ied lono  ty lk o  w  
B o b ro w ie  1 ko lon is tę  ka to lick iego .

Zimmim p e i s k i ® .
* °Ss P r a s  W a r m i i  I  M a s s ? *
R u m ia n . U r o c z y s t a  in t r o d u k e y a  ks.

sz k an ia  s łużby ,  z d ru g ie j  s ta jn ie  z b u d o w a n e  
z kam ien i ,  w  m is te rn e  u k ła d a n e  w zory .  S ta jn ie  
to ,  w  k tó ry c h  ż ło b y  b y ły  z je d n o l i te g o  m a r ­
m uru ,  a p o d ło g a  w y ło ż o n a  tw a r d y m  g ran i tem , 
b y ły  p ra w d z iw e m  a rc y d z ie łe m  ów czesne j sz tuk i  
b u d o w n ic z e j ;  m o g ły  pom ieśc ić  p rze sz ło  d w a  
ty s ią c e  kon i i c iągnę ły  s ię  d ług im  szereg iem , 
z a m y k a ją c  dz iedz in iec  od  s t ro n y  w schodn ie j .  
K u  s ta jn iom  ty m  w ła ś n ie  G re g o r iu s  ze sw oim  
o to c ze n iem  sk ie ro w a ł  k ro k i ,  g d y  n a g le  G u ta  
d o jr z a w sz y  ich  z d a lek a ,  p o c ią g n ę ła  z a  ręk ę  
B o g u m a .

—  T o  te n  o b ie cy w a ł ,  że p ó jd z ie  ze m ną, 
a b y  cię p o sz u k a ć  !

I  w s k a z a ł a  r ę k ą  n a  H o fs te in a ,  id ą ce g o  
o b o k  b iskupa .

B o g u m  ta k  b y ł  o szo ło m io n y  tern w s z y -  
s tk iem , co się ko ło  n ieg o  dz ia ło ,  ta k ie  n ł e w y -  
s ło w io n e  uczucie  z a d rg a ło  w  je g o  p ie rs i  n a  w id o k  
m a łe j  G u ty ,  k tó ra  m u  p rz y p o m n ia ła  j e g o  d z ie ­
cińs tw o ,  że n a  je j  w o ła n ie  n ie  w ied z ia ł  n aw e t ,  
w  k tó r ą  s t ro n ę  w z ro k  sw ó j  obrócić .  A le  M irko ,  
k tó ry  p rz y z w y c z a i ł  s ię  p iln ie  u w a ż a ć  n a  w s z y ­
stko  i w szę d z ie  w z ro k  sw ój i u ch o  p o sy ła ć ,  
a b y  ty lk o  j a k ą  w ieść  p o c h w y c ić  i do jść  do 
r a z  z a m ie rz o n eg o  celu  i te ra z  s p o jrz a ł  c iek a ­
w ie  w  s t ro n ę  id ących .  P o s u n ą ł  się  k i lk a  k r o ­
k ó w  n a p rz ó d  i w le p i ł  oczy  w  H o fs te in a ,  j a k  
g d y b y  chc ia ł  się p rz e k o n a ć ,  czy  go r z e c z y w i­
śc ie  w z ro k  n ie  myli.

T łu m  d w o rz a n  t a k  h a ła ś l iw y c h  p rze d  
chw ilą ,  ro zs tą p i ł  s ię  z u s z a n o w a n ie m  n a  w id o k  
p a n ó w  i n ie k tó rzy  sz y b k o  usunę li  się aż  w  
po d z iem ia  do z a b u d o w a ń  lub s t a j e n ;  n a  d z ie ­
dz ińcu  z ro b i ł a  się c isza . P r z y b y l i  szli w łaśn ie

p ro b  D r.  F ra n c is z k a  L is s a  n a  p ro b o s tw o  w  
R um ian ie ,  w  d ek a n ac ie  lubaw sk im  o d b y ła  się 
w  p rze sz ły  w to re k  23 bm.

B is k u p ie c  n a  O są.  S ędzice .  g n ia z d o  
ro d z in n e  N os t ic  J a c k o w s k ic h  za g ro żo n e  p r z e j ­
śc iem  w  po s ia d an ie  kom isy i ko lon izacy jne j .  
T a k  z a rę c z a ją  o soby  b ez w a ru n k o w o  w ia r o g o -  
dne. K lęskę  będz ie  je szcze  m ożna  odw róc ić .  
W ła śc ic ie lk ą  Sęd/.ic je s t  obecn ie  pani A n to n in a  
z J a c k o w s k ic h  D ą m b s k a ,  m ie sz k a ją ca  w  M o - 
che lku  n a  K u ja w a c h .

O lsztyn . 15 go b. m. o t rz y m a ł  ks. k o -  
m e n d a rz  T h a t e r  k an o n icz n ą  in s ty tu c y ę  na  p ro ­
bo s tw o  prz^z n iego  ad m in is t ro w a n e  w  G nojew ie .

55 Ś w ie c k ie g o . K a n d y d a t  N iem có w  n a  
p o s ła  do p a r la m e n tu  p. H o l tz  z P a r l in a  nie 
chce p o d o b n o  p rzy jąć  m a n d a tu  pose lsk iego , a  
w  j f g o  m iejsce za m ie rz a ją  N iem cy  p o s ta w ić  p. 
G o rd o n a  z L a sk o w ic .  —  W  niedzie lę  p rz e d  
ty g o d n ie m  o d b y ło  się w  B u k o w c u  n a jp ie rw  
ze b ra n ie  h a k a ty s te k ,  a  za raz  po tem  w alne  z e ­
b ran ie  m ie jscow ej filii I I  K .  T . N a  p o sh  ize-  
n iu  k o b ie t  pow zię to  u ch w a łę ,  a b y  do B u k o w c a  
sp ro w a d z ić  n au czyc ie lkę  (S c h u lsch w e s te r ! ) ,  k t ó -  4 
r a b y  się także  p ie lę g n a c y ą  cho rych  z a jm o w a ła ;  
n a  w a lnem  ze b ran iu  p rz e m a w ia ł  inspek to r-  p o ­
w ia to w y  (!) p. K iesn e r  z Sw iec ia ,  n a p o m in a ją c  
z e b ra n y c h  do skup ien ia  sił w  o bec  n a p ły w u  (!!) 
polskości.

W D rzy c im !e  o d p raw il i  d w a j  0 0 .  R e ­
dem p to ry śc i  rmsyę. L u d  zb ie ra ł  się n a  n a u k i  
b a r d z o  licznie.

rŁ  B isk u p c a  donoszą ,  iż poliey-a n ie p o ­
zw oli ła  o s ta te czn ie  n a  o d e g ra n ie  p rz e d s ta w ie n ia  
tea tra ln eg o .

* Z W ie l. K s . P o z n a ń sk ie g o .
P o zn a ń . P o d  p rz e w o d n ic tw e m  nr . jp rze -  

w ie lebn ie jszego  B isk u p a  O ficya ła  L ik o w sk ie g o  
za w iąz a ło  się 16 go  b. m. p o d  w ez w a n ie m  św . 
J a d w i g i  s to w a rz y sz e n ie  pań , m a ją c e  n a  celu  
op iekę  n a d  żeńsk iem i ro b o tn icam i,  s z u k s ją c e m i  
za ję c ia  w P o z n a n iu ,  a w y s ta w io n e m i c z ę s to ­
k ro ć  n a  w ie lk ie  n ie b ez p iec ze ń s tw o  m ora lne .  
U tw o rz y ł  się kom ite t ,  m a ją c y  się z a ją ć  p r z y ­
p ro w a d z e n ie m  te g o  dz ie ła  d o b ro c z y n n e g o  do  
sku tku .  I n ic y a ty w ę  do n iego  d a ła  M iss  W illiam s, 
za  k tó re j  s ta ra n ie m  p o w s ta ła  p o d o b n a  in s t y tu -  ~ 
cy a  w  K ra k o w ie .

P o zn a ń . W  u b ie g łą  so b o tę  w iec zo rem  
p o w s ta ł  n a  fo lw a rk u  ża b ik o w sk im  w ielki p o ża r  
z ło ś l iw ą  r ę k ą  w  s todo le  po d ło ż o n y ,  k tó ra  do 
szczę tu  sp łonę ła ,  a  tem  sam em  w szy s tk ie  z a ­
p a s y  p aszy  i zn a cz n a  część  zboża.  D z ie rż a w c a  
fo lw a rk u  p. J ó z e f  T h o m a s  pom im o z a b e z p ie ­
czen ia  zn a cz n e  ponosi  s t ra ty .

G n iezn o . P a m ią tk a  po S ob iesk im  w  
G n ieźn ie .  K a te d r a  g n ie źn ie ń sk a  p rz e c h o w y ­
w a ła  d aw n ie j  b a rd z o  cenne p am ią tk i ,  np .  o rn a t

w  s tronę ,  gdz ie  s ta ł  M irko  i B o g u m  z t r z y m a ­
ją c ą  się ciągle je g o  d łon i  G u tą .

M irk o  p o d sz e d ł  k ilka  k ro k ó w ,  z a s tę p u ją c  
d ro g ę  id ą c y m , sk łon i ł  s ię  d w o rn ie  i z a p y t a ł :

—  H ra b ie g o  R o b e r t a  H o fs te in a  m a m  sz c z ę ­
śc ie  p r z e d  so b ą  o g lą d ać ?

—  T a k  —  odrzekł R o b e r t ,  a  wpatrując 
się  w Strzelca zap y ta ł :

—  Co z a c z ?  k to  j e s t e ś ?
M irk o w i,  m im o ca łe j siły, j a k ą  się o d z n a ­

czał ,  d ech  w  p iers i  z a m a r ł ; z a m a r ł  z w ielk ie j 
rad o śc i ,  j a k ą  zw y k le  spe łn ien ie  n a jd ro ż sz y c h  
m a rz eń  p rzynos i .

O p a m ię ta ł  się j e d n a k  p rę d k o  i r z e k ł :
—  Z o s ta ń  chwilę , h ra b io  R oberc ie ,  d a w n y  

g ie rm ek  cię o to  b łaga .
Z a w ró c iw sz y  się, chc ia ł  p rz y p ro w a d z ić  m u  

syna .  N ie  p o t r z e b o w a ł  się j e d n a k  t rudz ić ,  bo  
G u ta ,  c iąg n ą c  z a  ręk ę  op ie ra jąc eg o  się n ieco  
m łodego  ch łopca ,  w o ła ł a :

—  T o  B o gum , B o gum , d o b r y  p an ie  1 z n a ­
la z ła m  g o !

—  T o  B e rc h t ,  syn  t w ó j ! —  z a w o ła ł  M irko .
F a l a  k rw i  u d e r z y ła  na  tw a r z  h ra b ie g o

H o fs te in a ,  w zrok iem  p e łn y m  p o d z iw u  sp o jrza ł  
nz  s to jąc eg o  p r z e d  nim ch łopca ,  k tó re g o  tw a r z  
choć o g o rz a ła  od s ło ń c a  i zg rub ia ła  w ś ró d  ż y ­
cia  z n a tu rą ,  b y ła  t a k  w ie rn y m  odb ic iem  H o f ­
s te ina ,  iż b isk u p  G re g o r iu s  m im ow oli  z a w o ł a ł :

—  C óż z a  p o d o b ie ń s tw o !
R o b e r t  w y c ią g n ą ł  d łon ie  k u  s to jąc em u  

p rz e d  n im  zd z iw io n e m u  ch łopcu ,  lecz  te n  ja k b y  
p o p c h n ię ty  ja k ie m ś  n a g łe m  uczuciem , o su n ą ł  
się do  je g o  ko lan ,  w o ła jąc  :

—  O jcze,  o jcze  mój d r o g i !
(Ciąg dalszy nastąpi).



W I A R U S  P O L S K I .

św.  W o jc ie c h a ; szczerozłoty krzyż, k tóry  w a ­
żył trzy  razy  tyle, ile Bolesław  W ie lk i;  z ło tą  
blachę z drogiemi kam ien iam i; srebrną  trumnę, 
w ykonaną przez Zygm unta  I I I ,  króla polskiego 
ltd. P ew ną  część kosztowności ofiarowali a rcy ­
biskupi na  potrzeby kraju, a większą część 
złupili wrogowie. Mimo to pozostało jeszcze 
wiele szacownych zabytków. Do tych należy 
czaprak  króla J a n a  Sobieskiego, p rzechow y­
w any  po dziś dzień zakrysty i pralackiej. P r a ­
w dopodobnie  dostała  się ta  pam iątka do k a te ­
d ry  za pośrednictwem J a n a  W ydżgi, a rc y b i­
s k u p a  gnieźnieńskiego, który sp raw ow ał rządy 
archidyecezyi od 1677 do 1685 r.

Inow rocław . W  sprawie aresztow ania  
rzekom ych „w łóczęgów " w polskich kostyumach 
o trzym ał „Kuj. Bote" teraz „ze strony urzędo­
w ej"  sprostowanie, które donosi, że na ulicy 
Średniej aresztowano dnia I I  go bm. czterech 
w yrostków  ( aha l  Red.) w wieku lat 15 do 17, 
z  których trzej ubran i byli w fantastyczne ko- 
8t; urny (a więc nie p o R k ie ! przyp. Red.), — 
podezas gdy czwarty  niósł takiż kostyum w z a ­
w in ią tku  itd. „Dziennik Kuj “ , nadmienia, iż 
chłopcy z przedmieść inowrocławskich p rz e ­
biera ją  się zwykle o tym  czasie w rozmaite 
kostyum y i śp iewając po domach, zarabiają 
sobie  na uciechy zapustne, a aresztow ani chło­
pcy czynili pewnie to samo.

I  takiemu zwyczajnemu zajściu nadał „Kuj. 
B o te "  takie znaczenie i taki ro z g ło s ! W  jakim 
celu, to jasne, jak  na dłoni. Chodziło mu p rze ­
cież o to tylko, aby znów przez taką  zmyśloną 
w iadom ość podburzyć opinię publiczną p rze ­
ciwko Polakom  i podtrzym ać kulejące na w sz e l ­
kie strony plotki o rzekomo rewolucyjnem 
usposobien iu  ludności polskiej.

* Ze S lą zk a  czy li Starej P o lsk i.
K atow ice . P rezes  rejeneyi udzielił ko ­

m iniarzowi Karolowi Pokornem u za w yksz ta ł­
cenie głuchoniemego Grzegorza F u d a łę  z M o ­
kre j  w tym zawodzie, w ynagrodzenie  w ilości 
150 marek.

K ędzierzyn . W  nocy z 16 na  17 bm. 
prze jechał pociąg robotn ika  kolejowego Józefa  
G ilnera  z Lenartow ie . Śmierć nastąp iła  na 
miejscu.

W ielk ie  S trze lce . M inister wyznań i 
oświecenia  pozwolił Siostrom E lżbietankom  
z W roc ław ia  osiedlić się w  Strzelcach i za j­
m ow ać się opieką i kształceniem dzieci nie 
uczęszczających jeszcze do szkoły.

G liw ice. Dnia 16 b. m. zastał robotnik  
ko le jow y Ł aw ka, przyszedłszy do domu, swą 
żonę i tro je  małych dzieci na podłodze bez 
przytom ności. P o  długich usiłowaniach udało 
się  robotn ikow i żonę i dzieci przywrócić do 
życia. P rzy w o łan y  następnie lekarz stwierdził, 
ż e  powodem  tego w ypadku  było zaczadzenie 
się gazem węglanym, k tóry  wskutek za tkania  
się rury1 od pieca na izbę się w ydobyw ał.

Szob iszow ice. W  piątek wieczór około 
godziny 7 zgorzała  stodoła dzierżawcy mleka 
M orysa  z całym zapasem  słomy. S traże ognio­
w e  z Szobiszowic i Gliwic nie miały już co 
ra to w ać  i tylko broniły  zagrożonych b u d y n ­
ków  sąsiedzkich. Ogień był p raw dopodobnie  
podłożony.

Od B ytom ia. N a  kopalni K arstencen- 
trum  w ydarzy ł się w piątek taki wypadek. 
Szala  z 27 górnikami, zjechawszy na dół, ude­
rzy ła  — jak  się zdaje skutkiem niedopatrzenia  
m aszynisty  —  tak  silnie o ziemię, że U  z nich 
od. iosło cięższe lub lżejsze pokaleczenia i m u­
sieli się udać do lazaretu.

W rocław . D yecezya wrocław ska liczy 
2,395,517 katolików, 855,666 więcej niż w r. 
1 8 6 1 , ale księży 141 mniej niż w tedy. 199 p o ­
sad  je s t  nieobsadzonych. Samodzielnych posad 
duchow nych (probostw, kuratoryj i lokalnych 
w ikarya tów ) liczy dyecezya 776, kapelanij 176, 
innych urzędów  duchownych 119.

Wisid©m©śist ise św iate*
W  B er lin ie  odbyło się wielkie zebranie 

publiczne, zwołane przez „Związek p rzem y­
słowców". Celem jego było zajęcie s tanow i­
ska  w  sprawie projektowanego dawno wielkiego 
kanału , mającego łączyć Berlin z. Szczecinem, 
d la  większych okrętów. W szyscy  m ówcy o- 
świadczyli się za  owym projektem, i w tym 
duchu przyjęto też rezołucyę i w ybrano  kom i- 
syę, k tóra  ma się postarać, aby rząd projekt

taki o ile możności jak  najspieszniej p rzedło­
żył sejmowi.

— „Schlcsische Zeitung" w  bardzo nie­
przyzwoity sposób napada na m arszałka p a r ­
lamentu. bar. Buola, który jak wiadomo, nie 
dosłyszy dobrze i nie powołał na tychm iast 
deputowanego A hlw ard ta  do porządku. Pisze 
ona, że parlam ent powinien mieć marszałka, 
k tóryby posiadał wszystkie pięć zmysłów w 
komplecie. Solą w oku cl la pewnych kół jest 
od daw na katolicki marsze lek parlamentu.

— Niemieckie pismo katolickie „G erm ania" 
(Nr. 38) przypomina, że uroczystość 100 letnich 
u rodzin  cesarza W ilhelma przypada w post, że 
zatem mianowicie w dniach od 21 — 23 marca, 
katolikom nie w ypada  brać udziału w szumnych 
uroczystościach.

P etersb urg. Urzędowo donoszą, że 
burmistrz Odessy, p rof Ligin został m ianowany 
kuratorem warszawkiego okręgu naukowego.

Z K rety . S praw a  kreteńska zaostrzyła  
się znacznie w dniach ostatnich. Nie ma już 
wątpliwości, że projekt niemiecki, aby zmusić 
Grecyę przez blokadę P ireusa  do ustępstwa, 
upadł ostatecznie. Anglia pierwsza oświadczyła 
otwarcie, że uważa go za przedwczesny i 
niestosowny, a W łochy  i F ran cy a  zaw ahały  
się mocno. Donoszą z Paryża , że minister 
H a n o ta u x  osobiście przeciwnym jes t  blokadzie 
Pireusa. Z aproponuje  on mocarstwom inną 
drogę wyjścia, mianowicie, ż e b y T u rc y a  w y co ­
fała  swoje załogi z K rety , a następnie Grecya 
odwołała  swoje wojska. M ocarstw a p rzyzna­
łyby potem wyspie samorząd. P ro jek t  ten 
popiera  podobno Rosya.

Podczas gdy m ocarstwa spierają się nad 
środkami pow strzym ania  Grecyi od zajęcia 
Krety, król Je rzy  uw aża się już za pana K re ty  
i polecił w ygotow ać  plan administracyi dla 
wyspy. M ożnaby wprawdzie  postępowanie je ­
go tłomaczyć gw ałtow nym  ruchem pośród lu ­
dności greckiej, ale nadzw yczajna stanowczość, 
z jaką  odpiera żądania  i groźby mocarstw, 
pozwala się domyślać, że nie brak mu zachę­
ty  ze strony wpływowej. J a k  donoszą „Beri. 
Neueste  N achrich ten", skłoniła go do s a m o ­
dzielnego w ystąpienia  na Krecie duńska r o ­
dzina królewska, cesarzowa w dow a i księżna 
W alii. W  każdym razie król grecki nie myśli 
się cofnąć. Telegrafow ał on do ojca swego 
w Kopenhadze, że do ostateczności kroczyć 
będzie po raz obranej drodze i mimo grożb ze 
s trony m ocarstw  wcieli K re tę  do Grecyi. Do 
swego przyszłego zięcia, w. ks. M ichałowicza 
rosyjskiego, w ysła ł  król następującą  d e p e sz ę : 
Mam przeświadczenie, iż sp raw a kreteńska u re ­
gulow aną będzie bez krwi rozlewu. Cesarzowi 
Mikołajowi oświadczył król Je rzy ,  również na  
drodze telegraficznej, że pro estuje przeciw 
naciskowi w ywieranemu przez tm ocarstw a na 
G i \c y ę ,  i zanim ustąpi, wypowie wojnę T urcy i  
i sam poprowadzi swoją armię na w roga n a ro ­
dowego.

Ateny. P rz e d  pałacem królewskim z e ­
brało się około 30.000 ludu. K ról ukazał się 
na balkonie i oświadczył, że w ypełnia m andat 
całego ludu. W  końcu przemówienia dzięko­
w ał za  w yrażoną mu sym patyę z życzeniem, 
aby  Bóg bronił Grecyi i umocnił ją  w jej usi­
łowaniach.

B erlin . D onoszą tu  z Londynu, że tajny 
komitet grecki formuje oddział z kilku tysięcy 
ochotników, mających w paść do Macedonii.

Z  równych stron*
Bochum . W  kopalni „G enera ł" ,  która 

zosta ła  w grudniu roku przeszłego przez pożar 
zniszczona, podjęto znów pracę.

K irch lin d e  W  kopalni „Zollern" zo­
stał okaleczony górnik Kowalski. Odwieziono 
go do domu chorych w Kirchlinde, gdzie nie­
baw em  umarł.

W atten scheid . Katolicki dozór kościelny 
postanowił podw yższyć podatek  o 10 procent, 
z powodu, iż now y zegar zostać ma sprawiony.

D uisburg. W  tutejszej fabryce M atthesa 
i W e b e ra  dosta ł  się robotnik pomiędzy koła, 
które  mu obie nogi urwały. Śmierć wskutek 
tego w krótce nastąpiła.

Z pod Mainborn. W  końcu przeszłego 
miesiąca został F .  S truga ła  przeb ity  nożem 
podczas kłótni przez F r .  K . S truga ła  opatrzony 
śś. Sakram entam i umarł w krótce wśród ciężkich 
boleści. P o trzeb a  tu wielka, abyśmy7 częściej

mieli sposobność usłyszenia słowa Bożego w 
języku  ojczystym, bo po niemiecku nie ro zu ­
miemy to też zepsucie się szerzy. M. P .

K olon ia . Ponieważ w dyecezyi koloń- 
skiej pracuje kilka tysięcy włoskich * robotn i­
ków, więc J E .  ks. kardynał Crementz polecił 
6 kapłanom  swej dyecezyi, aby o zaspokojenie 
duchowych potrzeb katolików W łochów  się 
starali. T ow arzystw o św. Rafa ła  przyjęło do 
swego p rogram u także staranie  się o potrzeby 
W łochów.

S cliw erte. Stróż pewnej fabryki skrył 
się do budki, aby  przytrzym ać tych robotni­
ków, k tórzyby przechodzili przez płot. co jest  
zakazane. Robotnicy zmiarkowawszy zamiary 
stróża, zabili drzwi budki, tak  iż stróż do rana  
siedzieć tam musiał, czekając, aż go uwolnią 
z jego więzienia.

A ltenliunden . W  czasie obiadu przy­
szedł do pewnego domu ubogi żebrak o kulach. 
Z jadłszy podane sobie jedzenie opuścił dom. 
W kró tce  w pada do mieszkania służąca w o­
ła jąc :  T en  b iedak zapomniał zab rać  swe kule. 
Miłosierna pani kaza ła  służącej zanieść kule 
żebrakowi, k tóry  je  ze zdziwieniem edebra ł i 
poszedł dalej. W idocznie był to oszust, k tóry  
za pomocą udanego kalectwa s ta ra ł  się w z b u ­
dzić litość u ludzi.

E ssen . Proces o krzywoprzysięstwo 
przeciw socyaliście Schroderowi i tow arzy­
szom, skazanym  w E»sen na ciężkie kary, 
został podjęty  na nowo, ponieważ okazała  
się niewiarogodność żandarma, który był g łó ­
wnym świadkiem.

D rezno. Ogromny pożar nawiedził w 
ubiegły w torek tutejsze miasto. Kościół e w a n ­
gelicki św. K rzyża  spalił s 'ę  niemal do szczętu 
i tylko gruzy murów i pozostała wieża św iad ­
czą o gw ałtow ności nieszczęścia, pozostaw ia­
jąc  smutny obraz wspaniałej świątyni. W  jaki 
sposób ogień mógł powstać i p rzybrać  takie  
rozm iary ,  nie można uociec. O 3 godzinie po 
południu, podczas odbywającego się ślubu, do­
strzeżono na  dachu pierwsze w ybucha jące  
płomienie i zaalarmowano niezwłocznie s traż  
ogniową, k tóra  jednak pomimo nader energ i­
cznych posiłków, nie mogła opanować rozsze­
rzającego się coraz więcej ognia. O szóstej 
wieczorem cały  kościół i wieże stały  już w p ło -  
niach, a widok był to straszny, nawskroś prze j­
mujący. Dopiero około północy zdołano poża r  
w ogólności przytłumić, bez szkody dla sąsiedz­
twa. — Kościół św. K rzyża  był jednym  z na j­
starszych kościołów Drezna, poprzednio ka to ­
lick i;  w nim to nasam przód zakorzeniła  się 
reform aeya i rozeszła się ztąd  na całą Sakso­
nię. W spania ły  budynek należał do najcenniej­
szych pamiątek i ciekawości miasta, a depiero 
przed dwoma laty ukończono gruntowne w e­
w nętrzne odnowienie. Szkoda, jak ą  pożar ten 
zrobił, obliczają na mniej więcej sześć milionów 
marek. Tysiące ludzi stało w czasie pożaru  
w najbliższych ulicach i na  placach, a i dziś 
jeszcze ze wszystkich stron dąży publiczność 
oglądać pozostałą już tylko ruinę. Strażnik 
wieży był w wielkiem niebezpieczeństwie. 
Musiał się z wyższej galeryi spuścić na dach 
po żelaznym pręcie gromochronu. W łasn y  
ojciec dodaw ał mu z dołu,’ odwagi i pa trza ł 
na karkołomną wyprawę. Strażnik ten był 
członkiem tow arzystw a gimnastycznego.

Nabożeństwo polskie w dekanacie 
dortmundzkim.

Spow iedź w ie lk an ocn a
w  dyecezyi paderbornskiej rozpoczęta się w  tym roku 1 4  
lu t e g o  i trwać będzie aż do niedzieii Trójcy Przenajśw. 
tj. aż do 1 3  c z e r w c a .

Proszę więc Rodaków nie odwlekać spowiedzi wiel­
kanocnej na ostatnie dni, lecz skoro przyjadę do miejsco­
wości w  „W iarusie" Zapowiedzianych, zaraz się stawić, 
bo wszystkich naraz wysłuchać nie można.

Od południa każdego poniedziałku aż do południa 
soboty przebywam w Dortmund, Hamburger Strasse 36 ; — 
w inne czasy tam, gdzie są nabożeństwa polskie zapowie­
dziane.

W  niedzielę, 2 8  lu t e g o ,  nabożeństwo polskie po 
po poł. o godz. 3 w .L t t tg e n d o r tm u n d . Sposobność 
do spowiedzi św. 27, 28 lutego i 1 marca.

W  niedzielę, 7 m a r c a , nabożeństwo polskie po 
poł. o godz. 3 w D o r t m u n d , w kościele N. P . Maryi. 
Sposobność do spowiedzi św. tamże 6, 7 i 8 marca.

W  niedzielę, 1 4  m a r c a , nabożeństwo polskie po 
poł. o godz. 4 w Ł n n g e n d r e e r .  Sposobność do spo­
wiedzi św. tamże 13, 14 i 15 marca. O. Korneliusz.

Doniesienia kościelne.
W  niedzielę Zapustną dnia 28 lutego nabożeństwo* 

w  K o lo n i!  o godz. 2l/2 po południu.
Ks. Leicherł,



W I A R U S  P O L S K I .

Towarzystwo Iw. Ignacego w Oberhausen
donosi swym członkom i wszystkim Rodakom zamieszkałym w Ober­
hausen i okolicy i Towarzystwom, które zaproś, enia odebrały jako i 
tym, które dla brakli adresów zaproszeń nie odebrały, iż tegoroczna 
z im o w a  z a b a w a  odbędzie się w niedzielę dnia 2S-go lutego po po- 
łądniu o godz. */,4 na sali p. Wilms przy nowym rynku. Zabawa po­
łączona będzie z koncertem, śpiewem, deklamaeyami i teatrem pod ty­
tu łem : ..Dzwonek sw. Jadwigi11. W stęp 'd la  członków na teatr 25 fen., 
dla nieczłonków 50 fen., przy kasie 60 fen. Niewiasty mają wstęp 
wolny. Po teatrze dalsza zabawa, na którą wszystkich nam życzliwych 
Rodaków jak najuprzejmiej zapraszamy Z a r z ą d .

Towarzystwo świętego Stanisława, w Herne
urządza w niedzielę dnia 28-go lutego z a b a w ę  połączoną z teatrem 
polskim. Początek o godz. 4-tej po południu. Wszystkich Rodaków 
z Herne i okolicy niniejszem zapraszamy. W stępne przed czasem 50 
fen., przy kasie 75 fen. Z a r zą d .

Towarzystwo św. Jacka w Braubauerschaft
podaje do wiadomości członkom, iż dnia 28-go lutego jes t p o s i e d z e ­
n i e  m i e s i ę c z n e ,  na którem będzie płata miesięczna, wpis nowych 
Członków. Posiedzenie odbędzie się o godz. 11-tej. zaraz po wielkiem 
nabożeństwie. Członkowie winni się stawić jak najliczniej, gdyż będą 
ważne sprawy przedłożone. O liczny udział prosi Z a r z ą d .

Koło śpiewaków polskich „Harm oniaw w Wattenscheid
urządza dnia 28 bm. w niedzielę Mięsopustną w lokalu zwykłych po­
siedzeń w ie c z o r e k  f a m i l i j n y  z w spólnj kolacyJ, przy wolnem pi­
wie. Lista zapisywań wyłożona w powyżej wymienionym lokalu. Za­
pisywać można się aż do soboty, O liczny udział uprasza 
  Z a r zą d .

Towarzystwo św. Wawrzyńca w Castrop
podaje do wiadomości swym członkom, iż dnia 28 lutegu odbędzie swe 
zebranie o godz. wpół do 4-tej po poł- Członkowie winni się jak naj­
liczniej stawić, gdyż będą obrady w sprawie nowej chorągwi, gdyż prób­
ki już nadeszły. Będą też uchwały w sprawie tegorocznej święconki. 
Jak  najliczniejszy udział jest pożądany JF. W a lk o ir ia k .  prezes.

Towarzystwo świętego Walentego w Bickern
urządza w niedzielę dnia 28 lutego z a b a w ę  z koncertem i teatrem. 
Zabawa rozpocznie się po południu, zaraz po ukończonem nabożeństwie. 
Teatr pod tyt. : Jaskinia Beatusa11, jest w trzech aktach, a 14 odsło­
nach. Sztuka to bardzo zajmująca, a występuje w niej 60 osób. 
W stępne dla członków 25 fen., dla nieczłonków 50 fen. Zapewniamy 
naprzód, iż każdy uczestnik z zadowoleniem do domu powracał będzie. 
.  Z a r z ą d .

Obuwie
tylko rzetelne fabrykaty

nadzwyczaj tanio

( B r a c i a  A lsb e r g ,
p W attenscheid.

Bracia (Grebriider) vom Berge,
Lamgendreer - Bahnhof,

destylaeya, fabryka likworów, skład win,
polecają swe bardzo dobre likwory, rumy, koniaki itd. 
Bogaty skład win mozelskich i reńskich. Niemieckie 
i francuskie wina czerwone, jako też najlepsze odłe- 
żałe cygara po cenach najtańszych.

mmm
Moiai to w a r ó w

S. Hehenstein,
M e n i e ,  Bahnhofstrasse

ofiaruje
Polskie chustki z jedwabiem i bez jedwabiu, 
Poznańskie chustki z tureckim brzegiem, 
Slązkie chustki w piękne wzory palmowe, 
Fartuchy, jedwab w piękne kolorowe wstęgi, 
Łóżka z materacami, pierze,
Pierze darte, puch podwójnie czyszczony 
po najtańszych cenach, tylko świeży towar. 
M aterye na su k n ie, firanki, p ow łok i 
Ubrania i spodnie dla panów i chłopców
po znanych nadzwyczaj tanich cenach, przy 
wielkim wyborze.
P o lsk a  u sługa . P o lsk a  usługa.

Zdatnych robotników
do prac ziemnych poszukuje od 
zaraz
Z abłock i, przedsiębiorca. 

Kopalnia „Graf Schwerin11 pod 
Castrop.

Czeladzi krawieckiej
poszukuje na surduty i paletoty

A. Powałowski,
B ochum , Alleestr. 13 [

N 4 , f S
Najlepszy

cSaSeb
wiejski, kaselaki i heski, pie­
czony na  drzewie, poleca 
pierwsza fabryka chleba ka- 
selskiego w miejscu.

Jul. $immen,
Bochum, Friedrichstr. 28 .

Szanownym Rodakom polecam 
moje znakomite towary, jako też 
prawdziwą tutejszą s ło n in ę ,
p o l s k ą  kiełbasę,

zawsze świeże jaja, cygara tabakę, 
papierosy itd. Proszę o łaskawe 
poparcie mego przedsiębiorstwa.

Mateusz Graniczny
w B ru ch u , przy poczcie.

Towarzystwom 
polskim

urządzającym zabawy, polecamy 
piękne napisy (wykonane wielkiemi 
literami) np. „Witajcie Bracia Ro­
dacy11, „Nauka i praca naród zbo- 
gaca11, „Miłość i zgoda, to nasze 
asło11 i wiele innych.

Adresować prosimy krótko: 
„ W ia r u s  P o l s k i 1, Bochum.

Przygody 
a ż y c i a  p i j a k ó w

oraz inne ciekawe i pożyteczne 
rzeczy, wykazujące zgubność pi­
jaństwa. Cena 30 fen., z przesyłką 
33 fen., poleca „W iarus Polski,11 
Bochum.

Ł h to w n ik
zawierający wzory listów wszel­
kiego rodzaju. Cena 50 fen., z 
przes. 60 fen.

Powieści i opowiadania.
T reść: Z ziemi łez i p racy ; O 

bogaczu Goduli; Kowal Paszek; 
W ilia z oceanem ; Kłusownik : List 
do nieba. Cena 75 fen., z przes. 
85 fen.

Z biór pow inszow ąń
na imieniny, gwiazdkę, nowy rok 
td. Cena 50 fen., z przez. 60 f. 
A dres: „W iarus Polski11, Bochum

Wesoły  Śpiewak,
zawierający najulubieńsze pieśni 
narodowe, arye, dumki, mazury, 
kujawiaki, krakowiaki, pieśni mi­
łosne, towarzyskie. Cena 30 fen., 
z przesyłką 35 fen.
Adres: „W iarus Polski11, Bochum.

Żywoty świętych:
Św. Teresy, św. Antoniego, św. 
Małgorzaty, św. Franciszka Ksa­
werego, św. Elżbiety, św. Kata­
rzyny, św. Alojzego, św. Magdale­
ny, św. Michała, św. Anny, św. 
Józefa, św. Franciszka. Do ka­
żdego żywociku dołączony jest 
obrazek kolorowy. Cena tylko 15 
fen., z przes. 18 fen-____________

Zegarek czyscowy
czyli nabożeństwo codzienne za du­
sze w czyscu cierpiące oraz go­
dzinki i modlitwy dla dostąpienia 

szczęśliwej śmierci.
Cena z przesyłką 50 fenygów. 

Adres: „W iarus Polski11, Bochum.

Praktyczna kucharka.
Przepisy praktyczne taniego przy­

rządzenia wszelkich potraw, mię­
snych, sosów itd. Cena 75 fen., z 
przes. 85 fen.
Adres: „W iarus Polski11, Bochuui.

D o

przyjęcia
poleeamy

nadzwyczaj korzystnie
1 Gała suknia

6 metrów ciężkiej inateryi . . . . 1,32 ni. |
H m

Cała suknia
6 metrów rzetelnej materyi . . , . 2,70 m.

Si m
Cała suknia
6 metrów tęgiej suk. materyi . . . 2,88 m.

I m
Cała suknia,
6 metrów Czysto wełnianego szewiotu 3,30 ni.

m m
Cała suknia,
6 metr. ciężk. czy3to wełnianego szewiotu 4,50 iii.

m m
Cała suknia,
6 metrów czy3to wełnianego kaźmiru 4,50 ni.

B 11
Cała suknia J yv»
6 mtr. ciężk, czarnej materyi, czysta wełna •  '

Hf m
Cała suknia,
6 metrów czysto wełnianego kaim ieru 5,40 ni.

m M
Cała suknia,
6 metrów wełnianej, czarnej materyi 7 ,0 0  m .

M m
Cała suknia,
6 metrów, eleg. nowość, czysta w ełna 8,00 m.

m m
Cała suknia, 1 A 5 0  III
6 metr., czysto wełniane materye I t l .  

i wyżej.

Bracia
A lsb e r g ,

Wattenscheid,
przy ulicy Oststr. nr. 36,

Bady po spowiedzi
wydane za upoważnieniem Najprzew. ks. Arcybiskupa lwowskiego Se­
weryna Morawskiego. Cena 2 fen. z przes. 5 fen., za 20 fen. 10 egz, 
franko, za 1 mr. 60 egz., za 1,50 mr. 100 egz. franko. Pieniądze 
nadsyłać należy naprzód takie  w znaczkach pocztowych. Towarzystwom 
wysełamy na żądanie na rachunek.

Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny: Antoni Biejski w Bochum. — Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „W iarusa Polskiego11 w Bochum.

D od atek  („Nauka Katolicka")^.


